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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S p r a w y  s e j m ó w  e.

K u r y  a p a n ó w  o d b y ła  s w e  p o s ied zen ie  d n ia  1 0 .  M aja.  P o  o d c z y ­
ta n i u  i p r z y ję c i u  d a w n ie j s z e g o  p r o t o k u ł u ,  m arsza łe k  o s 'w ia d c z y ł ,  że  r o ­
zes ła ł  c z ło n k o m  m e m o r y a ł  ty c z ą c y  sig a d m iu i s t r a c y i  d ł u g ó w  p a ń s tw a  od  
1 .  S ty c z n ia  1 8 4 3 . ,  aż  do  o s ta tn ie g o  G ru d n ia  1 8 4 6 .  P o t e m  d o n ió s ł  j a k ie  
p o r o b i ł  z m ia n y  w  w y d z ia ł a c h  z a jm u ją c y c h  sig p r o p o z y c y a m i  k ró lew sk iem i .

K s ią ż e  L i c h n o w s k y  z a p y t a ł  sig m a r s z a łk a ,  j a k  s to i  rzecz  w zg lędem  
j e g o  w n i o s k u ,  a b y  c z ło n k o m  z j e d n e j  k u r y i  b y ło  w o ln o  p r z y s łu c h iw a ć  sig 
o b r a d o m  d ru g ie j .  M a rsz a łe k  o d p o w ie d z i a ł ,  iż s e k re ta rz e  mieli w  ty m  p r z e d ­
m ioc ie  w y g o t o w a ć  p ism o  do m a rsza łk a  k u r y i  t rzech  s t a n ó w ,  ale go  do p o d ­
p i s u  je s zc ze  n ie p rz e ło ż y l i .  P a n  Q u a s t  o ś w ia d c z y ł ,  że  m y ś l a ł ,  iż to  k to  
i n n y  ma z r o b i ć ,  a  p r o b o sz c z  k a te d r a ln y  K ro s ig h  s p o m n i a ł ,  że  m u  m a rs z a ­
łe k  coś n a d m ie n i ł ,  lecz o n  n i e z r o z u m ia ł ,  i i  w  tein le ż y  p o le c e n i e ,  że ma 
j a k ą  e k s p e d y c y ą  p r z y g o to w a ć .

Z  p o r z ą d k u  d z ie n n eg o  za ję to  sig dalej  p r o p o z y c y ą  k r ó l e w s k ą  w z g lęd e m  
r e p r e z e n t a n t ó w  p o ś l a k o w a n y c h .  H ra b ia  A r n im  §. 1 . i §. 2-  ż y c z y ł  z a c h o ­

w a ć  n iem a l  w  t y c h  s a m y c h  s ł o w a c h , j a k  b y ł a  p r o p o z y c y ą  ty lk o  ze  z m ia n ą  
w  ich n a s t ę p o w a n iu  p o  sob ie  i z u n ik n ie n ie m  w y r a z u  . p o ś l a k o w a n y * .  M ó ­
w i ł ,  że  w  p r z y p a d k a c h ,  w  k t ó r y c h  są d  h o n o r o w y  w o j s k o w y  ty lk o  z m u ­
sza do  w y s tą p i e n i a  o f ice ra ,  t r ze b a  b y ć  o s t r o ż n y m  z w y k lu c z e n ie m  g o  od 
s t a n ó w ,  g d y z  to b y ł o b y  p o n ie k ą d  z  o s t rz an iem  k a r y ,  co przec ie  mie jsca  
m ieć n i e p o w in n o .  J e s t  to  o b u rz a ją c e m  z ro b ić  k o g o  p o ś l a k o w a n y m  
w  obec  całego ś w ia t a  z p o w o d u  p r z e w i n i e n i a ,  k t ó r e  j e s t  z a w y r o k o w a n e m  
i  p rz e z  w y r o k  j a w n ie  u j m y  w e  czci je s zc ze  za  so b ą  nie p o c iąg ło .  L e p ie jb y  
b y ł o  sam  w y r a z  p o ś l a k o w a n y  z  u s t a w y  w y p u ś c i ć ,  a n ad ać  in n y ,  j a k  
n p .  z d o ln y  lub  n i e z d o ln y  do  re p re z e n ta c y i .  W y r o k i e m  o d d a lo n y  p rz e z  
s ą d  h o n o r o w y  z w o j s k a  m o że  b y ć  od  k ró la  u ł a s k a w io n y m .  S k o r o  sig na  
k o g o  r a z  m ó w i ło ,  ze  j e s t  p o ś l a k o w a n y ,  m ó w ią c  w  5  ł a t ,  że  j u ż  p rz e s ta ł  
b y ć  p o ś l a k o w a n y m  w y r z e k a  sig  p e w n ą  n i e k o n s e k w e n c y ą ,  bo  p o ś l a k o w a n y  
w ła ś c iw ie  n ie  m o że  sig j u ż  n ig d y  stać  n i e p o ś l a k o w a n y m ;  in acze jb y  j e d n a k ż e  
w y g l ą d a ł o ,  g d y b y  b y ł  ty lk o  n ie z d o ln y m  r e p r e z e n t a c y i , a p o tem  n a b ra ł  
zdo lnośc i .

M in i s te r  w o j n y  B o y e n  u t r z y m y w a ł ,  że  p o p r a w k a  h ra b ie g o  A rn im a  
j e s t  w a ż n a ,  a n ie  zm ien ia  w cale  u s t a w y ,  i d la  tego  będzie  u w z g lę d n io n ą  
w  re d a k c y i  u s t a w y .

K o m i s s a r z  s e j m o w y  u c z y n i ł  u w a g ę ,  że  w  k u r y i  t r z e c h  s t a n ó w ,  
je d e n  d e p u t o w a n y  o ś w ia d c z y ł  j u ż  p o n ie k ą d  to sam o  z dan ie ,  co h ra b ia  A rn im  
i n a  j e g o  w n io se k  p r z y ję to ,  a b y  n a p is  u s t a w y :  . P r o j e k t  do  p r a w a  ty cz ąc e g o  
sig w y k lu c z a n ia  od  z g r o m a d z e ń  s t a n o w y c h ,  o s o b y  p o ś la k o w a n e j*  p rz e m ie ­
n ić  n a  n a p is  » R o ż p o r z ą d z e n ie  ty cz ą c e  sig z u p e łn e g o  lu b  d o c z a so w c g o  w y ł ą ­
czan ia  ze  z g ro m a d z e ń  re p re z e n ta y jn y c h .«

P o p r a w k a  h ra b ie g o  A r n i m a  zo s ta ła  j e d n o z g o d n ie  p r z y ję tą .  Dalsze  
o b r a d y  k u r y i  p a n ó w ,  b y ł y  c iągle  n ad  ty m  sa m y m  p rz e d m io te m  i n i e p o ro -  
b io n o  z n a c z n y c h  z m ian  w  p r o p o z y c y i  k ró lew sk ie j .

W I A D O M O Ś CI  Z A G l i A M M N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. I 3 . M a ja .  — Przędą k i lk u  ty g o d n ia m i  d o n ie ś l i śm y  o koali-  

c y i  p o s t ę p o w y c h  k o n s e r w a ty s t ó w  z l e w y m  ś r o d k i e m ,  k tó re j  celem b y ło  
obalić  g ab in e t  G u iz o ta ,  a z g r o n a  s p r z y m ie r z o n y c h  u t w o r z y ć  n o w e  m in i ­
s t e r s tw o .  P a n  M aęk a u  b y ł .  j e d y n y m  cz ło n k iem  g a b i u e t u , k t ó r y  m ia ł  za-  
sieść  w  n o w e m  m in is te r s tw ie .  U w aż a l i śm y ,  że jeż e l i  w y t r w a j ą  p o s t ę p o w i  
k o n s e r w a ty ś c i  w  sw o ic h  z a b ie g a c h ,  u w i k ł a j ą  sig sam i w  i n t r y d z e  p a n a  M a-  
lev i l le ,  k t ó r ą  k ie ru je  p a n  I h i e r s ;  l e w y  b o w ie m  ś r o d e k  to r u j e  m u  d ro g ę  do  
m in i s t e r s tw a .  Z  t y c h  k o a licy i  m a ło  s p o d z i e w a l i ś m y  sig k o r z y ś c i  w  z a w o ­

dzie  p o l i t y c z n y m ,  p o n ie w a ż  z  p rz e s i l e ń  m in i s t e r y a ln y c h  w  t e r a ź n ie js z y c h  
c z a s a c h ,  j e d n e  s t r o n n i c t w a  sig r o z p r u s z a j ą ,  d ru g ie  w i ą ż ą  w  n o w e  s t o w a ­
r z y s z e n i a ,  k tó re  o p ó ź n ia ją  re fo rm y .  N ie  ro sz cz ę  p r a w a  do  d u c h a  w ie sz ­
czego, są d z ę  rz ec zy ,  o s o b y  i s to su n k i  bez  u p rz e d z e n ia  i c zekam  c ie rp l iw ie  
p r z y s z ł o ś c i , k tó r a  p o tw ie r d z i  lu b  zbije  m o je  tw ie rd z e n ie .  T y m c z a se m  część  
m oich  p r z e p o w ie d n i  sig z i ś c i ł a ,  p rzes i len ia  m in i s te ry a ln e  s ie  r o z p o c z ę ły ,  
a m e  m asz  ż a d n e g o  w i d o k u  dla p o s tę p u  r z e c z y w is te g o .  K o a h c y a  z n iec ie r ­
p l iw i ła  się  1 ro z p o c z ę ła  sw e  dz ie ło ,  z k tó rera  m ia ła  w y s t ą p i ć  d o p ie r o  w  r o k u  
p r z y s z ł y m .  W  p r z e s z ły m  ty g o d n iu  n a ta r ła  i z w a l i ł a  t rz e c h  m in i s t r ó w  z  p o ­
sad . P l a n  ó w  w  w a ż n e j  s w ć j  części z m ie n io n o ,  p a n u  Malevil le  n ie  t y lk o  
się  u d a ło  o d e r w a ć  w ię k s z ą  l iczbę  p o s t ę p o w y c h  k o n s e r w a t y s t ó w  o d  w i ę ­
k sz o śc i ,  ale  n a w e t  zam ien ić  ich w  ś c i s ły c h  z w o l e n n i k ó w  T h ie r s a .  P r z y n o s i  
to  i s to tn ą  k o r z y ś ć  dla k o n s e r w a ty s t ó w  p o s t ę p o w y c h ,  sz k o d a  ty lk o ,  że  te n  
p o s t ę p  w s t r z y m u j e  dalsze  r e fo rm y .  Z m ia n a  ta  s p r z y m ie r z e ń c ó w  M alev il la ,  
R e m u s a t a , B i l lau l ta  i t. d. na  s t r o n n i k ó w  T h ie r s a  j e s t  p i e r w s z y m  faktem, ' 
o k t ó r y m  d o n io s łe m  z  p e w n e g o  ź ró d ła .  W e d ł u g  n o w e g o  p l a n u  d w a  n a ­
s t ą p ią  p rz e s i len ia  m in is te r ia ln e .  M in i s t e r s tw o  G u iz o ta  m a  b y ć  z w a lo n e  j e ­
szcze p o d c za s  o b e c n y c h  p o s ie d ze ń  i z b y  d e p u to w a n y c h  i to  p r z y  d y s k u s s y i  
nad o g ó lnem i w y d a tk a m i ,  co n a s t ą p i  w  k o ń c u  p r z y s z ł e g o  m iesiąca .  W  m ie jsca  
s t a re j  a d ra in is ł ra c y i  u t w o r z y  n o w ą  h ra b ia  M ole ,  w  k tó re j  t r zć j  b e z w a r u n k o w i  
k o n s e r w a ty ś c i  o b o k  p a n ó w  D u f a u r e ,  B i la u l t ,  R e m u s a t  i M allv i l le  w e d ł u g  
s łó w  p r o r o k a ,  . j a k o  w i lk  i j a g n i ę ,  z as iadać  będą .  P o n i e w a ż  ł a t w o  p r z e ­
w id z ie ć ,  że  w i lk  1 j a g n i ę  nie m o g ą  d łu g o  się  z g a d z a ć ,  p r z e to  p r z y  p i e r ­

w sze j  s p o s o b n o ś c i ,  j e d n i  d r u g ic h  w y p ę d z ą  z  g a b in e t u ,  po czem  T h ie r s  j a k  
w  r o k u  1 8 4 0 . ,  w y s t ą p i  j a k o  k o n ie c z n y  i u t w o r z y  n o w e  m in i s t e r s tw o  z ło ­
ż one  z n a w r ó c o n y c h  k o n s e r w a t y s t ó w  p o s t ę p o w y c h ,  i tak  z w a n y c h  s w y c h  
c z te rech  a d ju t a n tó w  s k r z y d ł o w y c h .  P r z e d  k i lk u  ty g o d n ia m i  s p o d z i e w a n a  
się, ze  i n t r y g a  z w ią z a n a  p ę k n ie  i r o z b i je  sig o b e z in te r e s o w n o ś ć  i r o z s ą d e k  
części j e d n e j  m ło d szeg o  s t r o n n i c t w a ,  k tó r e  n a  p o c z ą tk u  sw e g o  z a w ią z a n ia  

r o k o w a ł o  p ięk n e  nadzie je .  A le  t e r a z ,  k ied y  k o n s e r w a ty ś c i  p o s t ę p o w i  w y ­
rzek l i  się  re fo rm  a d m in i s t r a c y jn y c h  i s p o ł e c z n y c h , k t ó r y m  o k ro ra  p r e z e sa  
m in i s t r ó w  z 2 .  M a r c a  żad en  i n n y  n i e b y ł b y  s t a w ia ł  o p o r u ,  a  w  d r o b n e j  r e ­
fo rm ie  w y b o r ó w  i p a r la m e n tu  u w a ż a j ą  całe z b a w ie n ie  F r a n c y i ,  p r z e to  j e s t  
w ie lk ie  p o d o b i e ń s tw o  do  p r a w d y ,  że  p lan  k oa lieya i  sig uda .

W c z o r a  p o p o ł u d n iu  p r z y b y ł  a d ju t a n t  k ró la  do  i z b y  d e p u t o w a n y c h  
. o dda  lis t  p a n u  L ac av e  L a p l a g n e ,  w  k t ó r y m  k ró l  g 0 w e z w a ł ,  a b y  p r z y ­
szed ł  do  n iego  p o  z a k o ń c ze n iu  p o s iedzen ia .

P r c s s e  o d p o w ia d a  na  tw ie rd z e n ie  D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  że  p rz e s i s  
len ie  u s ta ło ,  iż  o n o  w ła śn ie  sig r o z p o c z ę ło .  W  k o ń c u  a r t y k u ł u  sw eg o  o d ­
r z u c a  w y r a z  s z a r l a t a n ,  k t ó r y  n a d a ł  D z i e n n i k  s p o r ó w  E m i lo w i  G i r a rd i -  
n o w i  i j e g o  sp rz y m ie rz e ń c o m  i n a d a je  g o  p a n u  G u iz o t .  D z ienn ik  m in i s te ­
r i a ln y  z n ó w  o d p o w ia d a  dzis ia j  n a  w c z o r a j s z y  a r t y k u ł  w  l a  P r e s s e  i n a  
u w a g i  C o n s t i t u t i o u n e l a  i N a t i o n a l a .  W a l k a  ta  o d b y w a  s ię  o b e lż y -  
w e m i  w y ra z a m i .  Z  j e d n e j  s t r o n y  m ó w i ą ,  że  r z ą d  r e p r e z e n t a c y j n y  s ta ł  s ig  
czczą  k o m e d ią ,  z  d ru g ie j  z a ś ,  że  o p p o z y c ia  p o k a z u je  w y r a ź n i e ,  iż d la  
t eg o  n a s ta je  na  m in i s t r ó w ,  że  s ą  m in is t ram i .

A d m i r a ł  M a c k au  w y j e ż d ż a  z s w o j ą  ro d z in ą  do  W ł o c h .
S z e r y f  B u  M a z a ,  b y ł y  naczeln ik  p o w s ta n ia  w  g ó r a c h  D a h a r a ,  o d w ie ­

d z ił  w c z o ra j  w  t o w a r z y s t w i e  k ap i tan a  R ic h a rd a  k r ó l e w ic z a  N e m o u r s ,  przed 
k t ó r y m  w y s ła w i a ł  w s p a n ia ło m y ś ln o ść  f ran c u z k ą .

Z  t rze ch  m in i s t r ó w  n o w o  m i a n o w a n y c h  t y lk o  k s ią ż ę  M o n teb e l lo  b y ł  
j u z  r a z  m in i s t r e m  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  h ra b ie g o  Mole.  J e n e ra ł  p o r u c z n i k  
P re z e l  o t r z y m a ł  ten  s to p ień  d o p ie ro  w  r o k u  1 8 3 7 . ,  daw n ie j  s ł u ż y ł  w  w o j ­
sk u  a f ry k a ń sk ie m .  N a j t ru d n ie j s z e m  dla n ieg o  będzie s t a n o w i s k o  w z g lę d e m  
m a rs z a łk a  B u g e au d .  I z b y  a szczeg ó ln ie j  izba  d e p u to w a n y c h  c z y n i ła  d o t ą d  
m in i s t e r s t w u  w y r z u t y ,  że n ieu m ie  z a c h o w a ć  p o w a g i  w  o bec  B u g e au d a .  S a m  
n a w e t  S o u l t ,  s t o p n i e m ,  w ie k ie m  i zas ługam i d a lek o  w y ż e j  s to j ą c y  o d  m a r ­
sz a łk a  B u g e a u d  na  te sa m e  w y r z u t y  z a s łu ż y ł .  K s ią ż e  M o n teb e l lo  m a  t a le n t
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d y p l o m a t y c z n y  i w ia d o m o ś c i ,  a le  n ik t  n iez n a  j e g o  z d o ln o śc i  w  z aw o d z ie  
m a r y n a r s k im .  T y m c z a se m  z d a w n ie j s z y c h  c z a só w  w ie m y ,  ze  b y l i  m ę ż o w ie  
n a  czele  m a r y n a r k i ,  k t ó r z y  n ig d y  n a  m o rz u  się  n i e z n a j d o w a l i , a n a w e t  b y l i  
lep s z y m i  a d m in i s t r a to r a m i  t e g o  w y d z i a ł u ,  n iż  sam i a d m i r a ł o w i e ,  na  k t ó ­
r y c h  sk a rg i  z b y t  często  z a n o s z o n o .  N ieu lega  żad n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  źe  szcze ­
g ó ln ie j  w  o s ta tn ic h  c za sach  uz&Iano się  na  n ie ła d  w  z a w o d z ie  m a r y n a r s k im ,  
n a  m a r n o t r a w s t w o ,  o s z u s t w a ,  k tó re  b y ł y  p rz e d m io te m  ś le d z tw  ta k  w  m ia ­
s ta ch  p o r t o w y c h ,  j a k o te z  w  g r o n ie  sam em  a d m in i s t r a c y i  naczelne j.  P o ­
c h le b ia ją  s o b i e ,  ze  m in is te r  m a r y n a r k i ,  n ie b ę d ą c  sam  a d m i r a ł e m ,  ł a tw ie j  
w y j e d n a  p o s łu s z e ń s tw o  dla s i e b ie ,  g d y ż  a d m ir a ło w ie  m ię d z y  s o b ą  w ied li  
z a w s z e  k ł ó tn i e ,  o d w aża l i  s w o je  z as łu g i .  A d m i r a ł  M ac k au  z b y t  częs to  n a ­
t r a f ia ł  na  u p ó r  d ru g ich  a d m i r a łó w ,  k t ó r z y  n ies łu ch a l i  j e g o  r o z k a z ó w .  N o w y  
m in i s te r  J a y r  b y ł  z d a tn y m  p r e f e k t e m ,  ale w  z a w o d z ie  p a r la m e n ta r n y m  imie  
j e g o  j e s t  n iezn an e .  N ie d a w n o  z o s ta ł  m ia n o w a n y  p a re m  F r a n c y i .  M in i ­
s t r o w ie  h a n d lu  i o św iecen ia  p o z o s t a n ą  w  u r z ę d o w a n i a c h , acz  g ło s  p u b l ic z n y  
U t r z y m y w a ł ,  że  i o n i  z o s t a n ą  o d d a len i  z p o sa d .  Z a s a d y  m in i s e r s tw a  te 
sam e  p o z o s t a n ą ,  t y lk o  o s o b y  z m ie n io n o .  T a k  z w a n i  p o s t ę p o w i  k o n s e r ­
w a ty ś c i  n ie z a d o w o lą  s ię  t y m  w y b o r e m  m in i s t ró w .  J e ż e l i  s ta ra  w ię k sz o ść  
p o z o s t a n i e  w i e r n ą  m i n i s t e r s t w u ,  n a ten czas  5 0  g ło s ó w  p r z e w a ż a ć  będzie  za 
n iem .  N ied o s ta je  t y lk o  tej  w ię k sz o śc i  o d w ag i  i s ta ło śc i  w  n ieb czp ieczn em  
p rz e s i l e n iu  s t o s u n k ó w .

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  d. 1 1 .  M aja.  — W ia d o m o ś c i  o t r z y m a n e  z N o w e g o  J o r k u  

d o c h o d z ą  do  d n ia  2 1 -  K w ie tn ia .  W e d ł u g  n i c h ,  p o d a ł  p an  A t o c h a ,  p e łn o ­
m o c n ik  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h  r z ą d o w i  m exyka i ' isk ie rau  w a r u n k i  p o k o ju  
i ż ą d a ł ,  a b y  k o m is sy a  z o b u  n a r o d ó w  w y b r a n a ,  u k ła d a ła  się  o u s t a n o w ie ­
n i e  g r a n i c y  p o d  2 6  s to p n iem  s z e ro k o ś c i ,  o w y p ł a t ę  1 5  m i l io n ó w  d o la r ó w  
z a  o d s t ą p io n e  części  k r a ju ,  o z rzeczen ie  s ię  k o s z tó w  w o j n y ,  o z ap e w n ie n ie  
n iep o d le g ło śc i  M e x y k u  i z a w a rc ie  p r z y m i e r z a  z ac ze p n eg o  i o d p o r n e g o  p o ­
m ię d z y  o b u  n a ro d a m i .  W a r u n k i  te  o d rz u c i ł  M e x y k .

W e d ł u g  d o n ies ie ń  ze  s to l ic y  M e x y k u  z 1.  K w i e t n i a ,  m ia ła  w ia d o m o ś ć  
o  w z ię c iu  V e r a  C r u z  p rz e z  p ó ł n o c n y c h  A m e r y k a n ó w  p o d n ieść  e n e rg ią  r z ą d u ,  
k t ó r y  chce p o p ie ra ć  w o j n ę  całem i s i ł a m i ,  a w  t y m  celu  r u s z y  3 0 0 0  w o j ­
sk a  z M e x y k u ,  4 0 0 0  z S a n  L u is  P o to s i  do P u e n t e  N ac io n a le  i La  H o ja ,  
d w ó c h  s i ln y c h  p o z y c y i  n a  d r o d z e  z  J a l a p y ,  gd z ie  j e n e r a ł  C anal izo  d o w o d z i .  
S a n ta n a  s t a n ą ł  n a  czele  r z ą d u ,  ż ą d a ł  o d  k o n g r e s s u  p o ż y c z k i  2 0  m il l io n ó w  
d o la r ó w .  M im o  w s z y s tk i c h  t y c h  w y s i l e ń  s p o d z ie w a ją  s i ę ,  że  j e n e r a ł  S c o t t  
s ta n ie  w  k o ń c u  K w ie tn ia  p r z e d  b ra m a m i  M e x y k u  i z ab ie rze  s to l icę  bez  ż a ­
d n e j  w a lk i .  J e n e r a ł  T a y l o r  w s p ie r a ć  go  będzie je d n ą  d y w iz y ą ,  k tó r a  r u -  
• z y ł a  k u  S a n  L uis  i Zaca tecas .

L o r d  S t a n l e y  z a p o w ie d z i a ł  p o p o r a w k ę  do  b i lu  o u b o g ic h  i r la n d sk ic h  i 

g d y b y  ta  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a ,  n ie z a w o d n ie  p o c ią g n ę ł a b y  r o z w ią z a n ie  m in is te r ­

s t w a  R u sse l .  P o p r a w k ę  tę  a to l i  c o fn ą ł  n a  w c z o ra j s z e m  p o s ie d z e n iu  iz b y  
w y ż s z ć j .  W  p o p r a w c e  tej  b y ło  p o w ie d z ia n e ,  źe d z ie r ż a w c y  g r u n t ó w  o b a r ­
c z o n y c h  p o d a tk ie m  dla  u b o g ic h  n ie  m o g ą  sob ie  o d t r ą c a ć  tego  p o d a tk u  od 
d z ie r ż a w y ,  a to  z t ego  p o w o d u ,  iż p rz e z  o d t r ą c a n ie  w łaśc ic ie le  g r u n t ó w  sa m ib y  
p o n o s i l i  t e n  c ięża r .  M a rk iz  L a n s d o w n e  zaś  o k a z a ł ,  że w e d łu g  p r a w a  m a ją  
d z iedz ice  i d z ie r ż a w c y  w s p ó ln i e  p o n o s ić  ten  c iężar .  W ie l u  l o r d ó w  o ś w ia d ­
c z y ło  s ię  za  tem  zd an iem  i z m u s i ło  S ta n le ja  d o  cofnięcia  sw o je j  p o p r a w k i .

M i n i s t e r s tw o  p o  r e w i z y i  p r o c e s s u  w y to c z o n e g o  p r z e c iw  z n a n e m u  b o h a ­
t e r o w i  m o r s k i e m u  h r a b i  D u n d o n a l d ,  o b w in io n e m u  o sp e k u la c y e  zakazane  
p r a w e m ,  w n io s ło  do  k r ó l o w e j  o p r z y w r ó c e n i e  go  do  w s z y s tk i c h  z a szc zy ­
t ó w  i p o w r ó c e n i e  m u  o r d e r u  łaz ien n e g o .  M ó w i ą ,  że sp e k u la c y a m i  temi 
z a w i n i ł  j e g o  w u j ,  a  a d m ir a ł  n ie  ch cąc  go  k o m p r o m i t o w a ć ,  zam ilcza ł  z u s z ­
c z e rb k ie m  w ł a s n y m  p r a w d ę .

L o n d y n ,  1 2 .  M a ja .  — L o r d  J o h n  R u ss e l  d o n ió s ł  n a  w c z o ra j s z e m  p o ­
s ie d z e n iu  i z b y  n i ż s z ć j , że  p a r la m e n t  d la  z ie lo n y c h  ś w ią t e k  o d ł o ż o n y  z o s ta ł  
d o  d n ia  2 8 -  b. ra.

Z  o św ia d c z e ń  w c z o r a j  u c z y n io n y c h  p rz ez  lo rd a  L a n s d o w n e  w zg lęd em  
d o w o z u  z b o ż a ,  p o k a z u je  s i ę ,  że  w  S t y c z n i u  b. r .  p r z y w i e z io n o  6 6 1 , 0 0 0  
k w a r t e r ó w ,  w  L u t y m  5 0 7 , 0 0 0  b w a r t e r ó w ,  w  M a rcu  9 2 9 , 0 0 0  k w a r t e r ó w  
ł  w  K w ie tn iu  1 , 0 5 3 , 0 0 0  k w a r t e r ó w .  L o rd  k an c le rz  z tą d  w n io se k  w y p r o ­
w a d z a ł ,  że  d o w ó z  o d b y w a ł  s ię  w  m ia rę  z w ię k s z a ją c y c h  się  p o t r z e b .  W y -  
p a d e k t e n  p r z y p i s a ć  n a le ż y  g ł ó w n i e  p r z e k o n a n iu  u p o w s z e c h n io n e m u ,  że r z ą d  
angie lsk i  n ie  będzie  k ł a d ł  ż a d n e j  t a m y  h a n d lo w i  z b o ż o w e m u  Dla tej p r z y ­
c z y n y  d o w ó z  z b o ża  w z r a s t a ł ,  a  lu b o  w ie le  in n y c h  l u d n y c h  i w ie lk ich  k r a ­
j ó w  w y s t a w i o n y c h  b y ło  na  p o d o b n y  n ied o s ta tek  j a k  A n g l i a ,  j e d n a k o w o ż  
c a ł y  w y w ó z  zboża  ze S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  w y n o s z ą c y  2 , 1 7 0 , 0 0 0  k w a r -  
t e r ó w ,  z  w y ją tk ie m  5 0 0 , 0 0 0  k w a r t e r ó w ,  u s k u te c z n io n y m  z o s ta ł  do  A n ­
g lii .  Z e  S t a n ó w  Z ie d n o c z o n y c h  j e s z c z e  w ięce j  p r z y b ę d z ie  zb o ża  do  A n g l i i  
n a w e t  p rz e z n a c z o n e g o  do in n y c h  k r a jó w ,  bo  c e n y  w y s o k ie  zboża  p r z y c i ą g a j ą  
k u p c ó w  z a g r a n ic z n y c h .  In n eg o  zd an ia  b y ł  lo rd  A s h b u r t o n , k t ó r y  p o d  p e -  
w n e in i  w a r u n k a m i  b y ł  za  zakazem  w y w o z u  zboża .  W e d ł u g  j e g o  zdania  
sp o d z ie w a ć  się  n a le ż y  ze  S t a n ó w  Z ie d n o c z o n y c h  d o w o z u  k u k u r y d z y ,  k tó r ą  
p ó ź n ie j  s p r z ą t n ą ,  ale l ic zy ć  w ca le  nie m o ż n a  n a  d o w ó z  pszen icy .

N a  z a p y ta n i a  u c z y n i o n e  n a  w c zo ra jsz em  p o s ie d z e n iu  iz b y  n iższe j  
o ś w ia d c z y ł  lo rd  J o h n  R u s s e l , ź e r z ą d  m a  z a m i a r  z a w i e s i ć  i n a  c z a s  
ń a l s z y  p r a w a  ż e g l u g i ,  ale  j e s z c z e  g a b in e t  s ię  z a s ta n o w i  n a d  ro d z a jem  
zaw ieszen ia .

L o r d  m a jo r  d a ł  z w y k ł ą  w ie lk ą  u c z tę  m in i s t r o m ,  na  k tó re j  b y l i  b o c h a -  
t e r  z  p o d  Ali w a l u ,  S i r  H .  S m i t .  L o r d  J o h n  R u ss e l  m ia ł  p r z y  tej  s p o s o ­
bnośc i  dość  d ł u g ą  m o w ę ,  r o z w o d z i ł  s ię  nad  k lę s k ą  o b e cn ą  i o św ia d c z y ł ,  źe  
nie s łu sz n ie  ci c z y n i ą ,  co p o w i a d a j ą ,  źe  n ied o s ta te k  w k r ó tc e  ustan ie .  W e ­
z w a ł  p r z e to  w s z y s tk i c h ,  a b y  id ąc  za  p r z y k ła d e m  k r ó l o w e j ,  k tó ra  z a p r o w a ­
dz iła  w ie lk ą  o sz c zę d n o ść  w  z u ż y w a n i u  p o k a r m ó w  na  d w o r z e  s w o im ,  także  
dbali  o u m ia r k o w a n ie  w  p ic iu  i j e d z e n iu  i dzie lil i  się  z d ru g ie m i  s t r a w ą ,  n a  
w z ó r  p ó ł n o c n y c h  A m e ry k a n ó w ’, k t ó r z y  po  b r a te r s k u  p a m ię ta ją  o n ieszczę ­
ś l iw y c h  I r lan d c z y k a c h .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d n ia  7 .  M aja .  —  W c z o r a j  p o  p o ł u d n iu  p r z y b y ł  tu  p u ł k o ­

w n ik  F i d g e ,  k tó re g o  p o s e ł  ang ie lsk i  w y s ł a ł  do  g ł ó w n e j  k w a t e r y  S a  da  B an-  
d e iry .  D n ia  2 9 .  p r z e sz łe g o  m iesiąca  p o d p is a ła  k r ó l o w a  D o n n a  M a r ia  w a ­
r u n k i  p o d a n e  p rz e z  A n g l i ą  w  celu  z a w a rc ia  u g o d y  z p o w s ta ń c a m i .  W  n o c y  
z a s z ły  r o z r u c h y  w  L i z b o n i e ,  w  sk u te k  k t ó r y c h  o d b i to  w ię ź n ió w  z n a j d u j ą ­
cy ch  się  w  L im o e r io  i z a m k u  S .  J o r g c .  N a s tę p p ie  śc ie ra ł  s ię  lud i w ię ­
ź n io w ie  u w o ln i e n i  z w o j s k i e m ,  6 0  o só b  w  u ta rczce  s t ra c i ło  życie .  W o j s k o  
n iechcia ło  p r z y s t a ć  na  w a r u n k i  p rz e z  k r o lo w ę  p o d p isa n e  i w z b ra n ia ło  się  
b r o ń  z ło ż y ć .  K r ó l  u d a ł  s ię  do  g łó w n e j  k w a t e r y  j e n e r a ł a  V i n h a e s ,  a b y  go  
s p o w o d o w a ć  d o  s to c ze n ia  b i t w y  z p o w s ta ń c a m i .  P u ł k o w n i k  F id g e  w r a c a j ą c  
do  H i s z p a n i i  2 .  M a j a ,  s ł y s z a ł  m o cn e  s t rze lan ie  z a r m a t  i r ę cz n e j  b r o n i  
W’ k i e r u n k u  S e tu b a l  i s ą d z i ,  źe  p r z y s z ło  do  n o w e j  w a lk i .  W y p a d e k  ni«- 
m o źe  b y ć  w ą t p l i w y m .

H e ra ld o  d o n o s i : p r z e d  d w o m a  d n iam i j a d ą c  k r ó lo w a  p rz e z  u licę  Alcala,  
u s ły sz a ła  s t r z a ły ,  j a k o b y  p o c h o d z ą c e  z z ap a lo n e j  p e ta r d y .  W c z o r a j  g ł o ­
s z o n o ,  ze  te  s t r z a ł y  p a d ły  z  p is to le tów 7 i źe  k u la  j e d n a  p r z e s z y ł a  o b w ó d  
k a p e lu sz a  k r ó lo w e j .  W  s k u te k  tego  r o z p o c z ą ł  ś l e d z tw o  sędz ia  D u ra n ,  
i a r e s z to w a n o  D. A n g e la  de  la  R i v a , a d w o k a t a  i w s p ó łp r a c o w n ik a  p r z y  
gazecie  C lam o r  p u b l ico .  A r e s z to w a n y  w y p i e r a  się  c z y n u .  P r z e s łu c h a n o  
m n ó s tw o  ś w ia d k ó w .

P o w i a d a j ą ,  ze  o w  la l l i v a  dla tego  z o s ta ł  a r e s z t o w a n y ,  iż  się  ć w ic z y ł  
w  s t r z e la n iu  w  ty m  sa m y m  d n i u ,  k i e d y  u s ły s z a n o  h u k  na  u l ic y  Alcala.  
W o ź n i c a  k ró lo w e j  m ia ł  z e z n a ć ,  źe  k to ś  z p o j a z d u  s to jąc eg o  p rz e d  b iu r e m  
d y l iż a n s ó w  w y s t r z e l i ł  z  d w ó c h  p i s to le tó w  i ch c ia ł  w s t r z y m a ć  k o n i e ,  ale  
k r ó lo w a  ro z k a z a ła  m u  dale j  je c h ać .  O s o b y  m ieszk a jące  n a p r z e c iw  b iu r a ,  
p o t w i e r d z i ł y  z ez n an ie  w o ź n ic y .  W  A r a n j u e z  p r z e d s i ę w z ię to  w ie lk ie  o s t r o ­
ż n o ś c i , n ie w o ln o  n ik o m u  tam  p r z y b y w a ć  bez p a s z p o r tu .  W ł a d z e  p rz e to  
p r z y p u s z c z a j ą ,  źe  w y s t r z e l o n o  z  p i s to le tó w  do  k ró lo w e j .  T r u d n o  j e d n a k  
t e m u  u w i e r z y ć .  S t o s u n k i  j e d n a k  są  t u  b a rd z o  z a w ik ła n e .  G d y b y  t r o n  
n a g le  z o s ta ł  o s ie ro c o n y ,  n ie w ia d o m o  k t o b y  o b j ą ł  s t e r  r z ą d ó w .  J e d n i  p r z e ­
z n ac z a ją  do  k o r o n y  m a łż o n k a  k r ó l o w e j ,  d r u d z y  k ró le w ic z a  M o n tp e n s ie r ,  

in n i  n a k o n ie c  h ra b ie g o  M o n te m o l in a  lu b  też D o n  E n r iq u e z a .  K a ż d y  czu je ,  
z e  w ie lk ie  w y p a d k i  tu  z a j d ą ,  a  n ik t  z n ich  n ieum ie  zdać  sob ie  s p r a w y .  
P o p u l a r  p o w i a d a :  co s ię  d z ie j e ,  co się  s t a ło ?  T e g o  n ie u m ie m y  p o w ie d z ieć ,  
ale  r z e c z ą  j e s t  p e w n ą ,  źe  m y  H isz p a n ie  za c iężk ie  z b r o d n ie  p o k u t u j e m y ,  
j e s te ś m y  b a rd z o  n ie s z c z ę ś l iw y m  n a ro d e m .  N ie m a m y  p r z e s z ło ś c i ,  bo  p r z e ­
szłości  o w o c e  są  sam e  w o j n y ,  sp u s to s z e n ia ,  n a d u ż y c ia  i w y b r y k i ,  ł u p ie s t w o ,  
z b r o d n ie  i nęd za .  N ie m a m y  t e ra ź n ie js z o ś c i ,  bo obecne  m in i s t e r s tw o  n ie je s t  
j e d n o l i te ,  n iem a  s i ły  życia.  K a ż d y  o n iem  w ą t p i , bo sam o  o sob ie  z w ą t -  
piało .^ N ie m a m y  p r z y s z ł o ś c i ,  n ieb o  . z a k r y t e  u  nas  b u r z ą  i p io ru n a m i .  Co 
się  dz ie je  i co się  s t a ło ?  l e g o  n ie p o w ie in y .  K i e d y ś m y  o cze k iw a l i  j u t r z e n k i  
ze w s c h o d u ,  w s z y s tk o  s ię  nag le  z m ie n ia ,  a  w ie lk i  w y p a d e k  n ie le je  b a lsam u  
n a  zbo la łe  r a n y  H i s z p a n i i ,  ale zapa la  p o c h o d n ię  n iez g o d y .  W s z y s c y  p y ­

t a m y  s i ę ,  co s ię  d z ie j e ,  a n ik t  n ieśm ie  tego  w y p o w ie d z i e ć ,  co w ie  i m yśli .  
N ik t  n iech ce  o d k r y ć  z a s ło n y ,  bo z n a  n ieszczęśc ia ,  k tó r e  z a k r y w a .  P r o -  
g re sy śc i  i u m ia r k o w a n i  się  s m u c ą ,  a c ieszą  s t r o n n i c y  M o n te m o l in a .

P a p ie ż  o d m ó w i ł  i n f a n to w i  d o n  E n r i q u e  ż ą d a n e j  p r z e z  n ieg o  a u d i je n c y i  
i u w ia d o m i ł  o  tem  d w ó r  h isz p ań sk i .  A le  k a r d y n a ł  Gizzi o ś w ia d c z y ł  p a n u  
Castil l lo  y  A y e n s a ,  iż k r ó lo w a  dla  u n ik n ie n ia  d a ls zy c h  za jść  nie o d m ó w i  
i n f a n to w i  p o z w o le n ia  do  z a w a rc ia  m a łż e ń s tw a  z h r a b ia n k ą  de  CastcIIa.

W c z o r a j  k i lka  p r o g r e s i s t ó w  a p o m ię d z y  tem i O lo z a g a ,  M e n d iza b a l  
i C a r d e r o  s ta w i l i  się  p rz e d  k r ó l o w ą  z  p r o ź b ą  o p o z w o le n ie  p o w r o t u  E s p a r -  
te rz e  i p o w r ó c e n ie  m u  je g o  g o d n o śc i .  K r ó l o w a  o d es ła ła  ich  z  t ą  p r o ź b ą  do  
m in i s t ró w .

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn .  1 3 . M a ja .  — K r ó l  w y j e c h a ł  do  W is b a d e n  z p o w o d u  

n a d w e r ę ż o n e g o  z d ro w ia .  K r ó lo w a  t o w a r z y s z y ł a  m a łż o n k o w i  aż d o  V e r -  
v i e r s ,  a  w  p o w r o c i e  sp o tk a ł  j ą  p r z y p a d e k ,  o k t ó r y m  d o n ieś l i śm y .  W ó z  
p a r o w y  p o c ią g u  b ru k se lsk ieg o  w p a d ł  na p o c ią g  k ró le w sk i  i ro z b i ł  p o jaz d ,  
w  k t ó r y m  s iedz ia ła  k r o lo w a .  U d e rzen ie  b y ło  tak  s i l n e , źe  w s z y s c y  p o ­
d r ó ż n i  sp ad l i  ze s iedzeń .  K r ó l o w a  nie  z o s ta ła  r a n i o n ą ,  ty lk o  d o z e a ł a n i e c o  
w s t r z ą ś n i e n i a  m ó z g u , ale w  t r z y  g o d z in y  p r z y s z ł a  d o  s iebie  i n a p is a ła  l is t  
w ł a s n o r ę c z n y  do k ró la  o p r z y p a d k u  w y d a r z o n y m .  J e n e r a ł  C h a z a l ,  a d ju ­
t a n t  k r ó l a ,  z a n ie s io n y  z o s ta ł  d o  L i i t t i c h ,  ma ż e b r o  z łam ane .

W  A n t w e r p i i  u t w o r z y ł o  s ię  t o w a r z y s t w o  z ka p i ta łe m  2 0  m i l io n ó w  fr. 
w  celu  w y b u d o w a n i a  o g ro m n e g o  sk ła d u  dla t o w a r ó w  i z a ło że n ia  o lb rz y m ie j  
k o t l i n y  na  S k a ld z ie .

A u s t r y a.
K r a k ó w ,  d.  1 1 .  M a j a .  —  K om m issarz n a d w o r n y  w y d a ł n a s tę p n e  o b -
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wieszczenie o zabezpieczeniu stanu posiadania g run tów  włościańskich w o- 
kręgu krakowskim: Aby stan posiadania posiadaczom gruntów włościańskich 
w  okręgu krakowskim zabezpieczyć i włościan przy ich środkach w yżyw ie­
nia się spokojnie utrzymać, na mocy najwyższego postanowienia Naj. Pana 
z dnia 14. Kwietnia 1 8 4 7 .  roku tymczasowo stanowi się co następuje:

1) Grunta, które w  dniu 1. Listopada 1 8 1 5  r . ,  to jest w pierwszym 
dniu miesiąca następującego po uroczystem ogłoszeniu w dniu 18.  Paździer­
nika 1 8 1 5 -  r. ustawy konstytucyjnej wolnego miasta K rakow a, i równie 
w  chwili wydania wyżej rzeczonego najwyższego postanowienia w posiada­
niu osób stanu włościańskiego znajdowały się, przez dziedziców więcej od­
bierane być nie mogą, lecz jako gruntowe posiadłości dla włościan pozosta­
wione i zabezpieczone być mają.

2) Równie dziedzice nie mogą powinności do tychże gruntów przyw ią­
zanych powiększać, lub w jakikolwiekbądź sposób uciążliwszemi uczynić.

3 )  Co się zaś tyczy gruntów, w których posiadanie włościanie dopiero 
po 1. Listopada 1 8 1 5 -  r. weszli wolno jest dziedzicom z wiadomością i ze­
zwoleniem władz rządowych, a obecnie ces. kr. kommissyi nadwornej i o 
ile tego istniejące stosunki dozwalają, zająć takowe bądź na własny użytek, 
bądź niemi według upodobania swego rozrządzać, jak skoro udowodnią, że 
grunta te w dniu 1. Listopada 1 8 1 5 .  r. w posiadaniu włościan nie były.

G r e c y 9-
A t e n y ,  dnia 3 0 .  Kwietnia. — Opozycya niemogła wybrać lepszego 

pola do zwalczenia ministerstwa Kolettisa, jak p ryw a tny  interess. W  star­
ciu się z prywatnemi interessami tylko mógł uiedz rząd Kolettisa. Lud zaś 
lubi to ministerstwo, z powodu brania się silnego naprzeciw Turcyi. Śmiały 
krok Kolettisa w rozwiązaniu izby, zniweczył wszelkie plany opozycyi. 
Niebyło można uchylić tego środka rządowego. Opozycya miała zamiar 
przez wniosek o wydzierżawienie podatków pytanie gabinetowe zamienić 
na interessa pryw atne ,  które w małej Grecy i wielki w pływ  wywierają, 
a niemało deputowanych dybie na tę dzierżawę. Ten obrót opozycyi mógł 
pociągnąć za sobą gorsze skutki,  ponieważ raz podżegnieta namiętność 
większości przez przesilenie ministerstwa, mogła doprowadzić do swarów 
powstających zawsze z zawiedzionych nadziei. Niebezpieczeństwo było 
wielkie i tylko silny raz rządu mógł je odwrócić. Na nieszczęście drugi 
się przyłączył nieprzyjaciel rządu greckiego do Anglii,  to jest Rossya, 
której poseł pod dniem 2 8 .  Kwietnia otrzymał depesze, w których ganią 
postępowanie rządu greckiego, a chwalą Mussurusa i portę. W edług  listów 
z Konstantynopola, ma zamiar Turcia chwycić się środków ostrych prze­
ciw żegludze Grccyi i przeciw Grekom prowadzącym handel w miastach 
tureckich, a jeżeli to niepomoże, natenczas odbiorą wszystkim konsulom 
greckim exequatur.

S ławny przyjaciel Grecyi Eynard  potwierdza w dwóch swych listach 
zamieszczonych w dzienniku sporów pod d. 12. Maja, że ofiarował wspar­
cie rządowi greckiemu. Pierwszy z tych listów jest napisany do pana 
Kolettis, w  którym gani postępowanie Anglii względem Grecyi i oświadcza 
zaufanie do administracyi greckiej. W  drugim upoważnia dyrektora banku 
w Atenach pana Stamos, aby rozporządził na rzecz rządu greckiego summą 
5 0 0 , 0 0 0  fr. złożoną u panów Delessert óC Comp. w Paryżu.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
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me jest juz  ani wzorem aui wyzszoscią—w kilku wierszach zadecydowła 
jako o poczynającym jakimś młodziku. Feliński ze swoją Barbarą i wszy- 
stkiemi tłumaczeniami jest zawsze pomnikiem i wyrazem przeszłości drama­
tu ,  przeszłości krótkiej, jednak na zamilczenie niezasługującej, bo miała 
swe życie, miała w pływ rozległy i silny, a co więcej, powszechny. Pisa­
rze tacy jakich epoka Stanisławowska w ydała ,  ze względu na ich wysokie 
talenta, dziś byliby europejskiemi, gdyby na dzisiejszą trafili epokę. O ile 
niewysłowionem zdaje nam się to lekceważenie dla owej epoki, tyle nie- 
pojmujemy zbyt wysokiego szacunku dla indywiduów z tejże epoki, które 
żadnego w pływ u na swój czas nie wywarły. 0  Felińskim z pogardą wspo­
mniał Majorkiewicz, Szymanowskiemu zaś, tłumaczowi św iątyni w Knidos, 
poświęcił oddzielny ustęp-: niepojęta i niczem nie dająca się usprawiedliwić 
niekonsekwentność. Tak lekko uważany i Czacki z późniejszej) epoki. Je­
den Krasicki shołdował historyka swego, że sprawiedliwszym dla niego jak  
dla innych się okazał.

Jeżeli epoka ta obrobiona niedostatecznie, konwersacyjnie raczej, nie 
historycznie, chociaż ta chwila literatury naszej ma tyle wyrazistości i tak 
odrębną jest od następnej, że j ą  dziś ju ż  z całą sumiennością ocenić może­
my, to bez porównania lżej i niekonsekwentniej pozatrącał autor pisarzów 
najnowszych. Zdaje się, że mu jakieś stanowisko za ogólne w uważaniu 
obecności przewodniczy; stanowisko to jednak albo raczej widzenie, roz­
proszone, rozdrobnione na kilkowierszowe, dziennikarskie, jednodniowej 
Wartości, uwagi. Mówimy tu przeciw sobie, pisząc do dziennika, ale nam 
jako dziennikarzom z dnia na dzień ży jącym , przed których okiem rozw i­
jają się coraz nowe fakta niedocieczonych następstw i niezbadanych p rzy ­
czyn , wolno i należy być pobieżnymi, bośmy kronikarzami obecnej chwili, 
bo spisujemy fakta; ale historykowi takim być nie wolno. W  dziele, które 
ma zająć kartę życia umysłowego, każde słowo winno być przeważone po 
tysiąc razy nim wyrzeczonćm zostanie. Lekki sąd w  poważnej książce uspo­
sabia do lekkości czytelników. Z żalem i rozdrażnieniem najźywszem czy­
tamy te ostatnie karty  pracy ś. p. Majorkiewicza; z żalem, bo inaczej byćby 
mogło, bo ten sam autor mógł głębiej i poważniej spojrzeć na tak świetną, 
spółczesną mu epokę piśmiennictwa; z rozdrażnieniem, bo widzimy uw ło- 
czeuie sławie wieku-, sławie wszystkich znamienitości, wszystkich bez w y ­
ją tku ,  poczynając od najwyższej, która ledwie na dziewięć wierszy, i to 
nieszczerych dostarczyła myśli autorowi. — Jeden Kazimirz z Królówki jest 
tu oceniony z właściwem pojęciem, choć p rzykró tko ,  bez rozb ioru ,  fak­
tycznie. Taki autor powinien być rozebrany szczegółowo. Pod względetp 
słów w yroku  o Brodzińskim, wywiązał się dobrze Majorkiewicz, ale tea  
w yrok  powszechności ogłoszony powinien być wymotyw owanym. — Za 
prędko zacny nasz i już  zgasły literat wziął się do wydania H i s t o r y i  l i t e ­
r a t u r y ,  do wydania mówimy, nie do napisania. Napisać m ógł,  tego do­
stateczne złożył dowody w wypracowaniu poprzednich zw ro tó w ,  ale nie 
miał czasu przetrawić pojęć i ustalić sądu o współczesnej literaturze.

W prawdzie  najtrudniej być historykiem obecności, jednak w  miarę po­
dobieństwa, można było trudności te przełamać. Dla tych braków ostatnich 
kart h is to ry i , nieodrzucajmy dzieła szacownego — ostatnie karty  będą j e ­
szcze przedmiotem n ie jednego  trak ta tu ,  dzieła, tomów — nie jedna zdol­
ność zetrze się na nich, nie jedna jeszcze zwichnie a wszystko posłuży 
zawsze jako materyał dla przyszłych pisarzów, raateryał obfity i wielo­
stronnie obrobiony, do stworzenia prawdziwej historyi tego co nazywamy 
teraz obecnością, co ju tro  już  będzie starą i może zlekceważoną przeszłością. 
Tak płacimy Stanisławowskim pisarzom, tak dziś już  zaczynają płacić mło­
dzi żyjący, żyjącym starszym. Życie dość prędko się p rzeżyw a, w mło­
dości już  zmarszczków dostaje. Źasługa nowa każdą daw ną zaciera i za­
tartą  zostaje od następnej zaledwie wchodzącej w kolej zasługi. Wymagania 
powszechności naszej pod względem piśmiennictwa są wymaganiami praw ­
dziwie zgorączkowanego człowieka, k tóry co chwila dostaje zimny i zdro­
w y  napó j ,  a nim go do ust przybliżył,  nim usta zw ilżył,  już  mu się zdajo 
zwietrzały, i po drugi,  świeży, ręce wyciąga. To  fakt obecność cechujący, 
przyjm ujemy go widząc, jaki jest a nietłumaćząc dla czego jest takim. K to  
inny czytać go będzie i zrozumie, gdy przyszłość stanie się przeszłością i  
w karty dziejów7 wklejoną zostanie.

Zasługa Majorkiewicza jest zawsze niepoślednia, jest pamiątką i cechą 
natury  dzisiejszej chw ili; w innym czasie, witolibyśmy tak młodego autora 
z tak powaźnemi występującego myślami, laurem z nieśmiertelników uw i­
tym ; dzisiaj witamy go wdzięcznym uśmiechem, bo mamy nadzieję, ze 
wkrótce coś gruntowmiejszego się zjawi, witamy ze łzą ża lu ,  że nigdy juz  
o nadziejach z jego p rąc i  zdolności mówić nie będziemy. — Przystępujemy 
do wykazania stosunku tej pracy zmarłego autora do pracy Kazimirza W ó j­
cickiego i korzyści jakie jedna i druga uczącym się przynieść może. Mówi­
liśmy o pierwszym peryodzie przez Wójcickiego przypuszczonym i o w szy ­
stkich przygotowaniach do tego p e ry o d u ; bierzem przed się znowu peryod  
^ygmutowskich czasów i znowu nad nim zastanowić się mamy. Nad zło­
tym wiekiem literatury zwykli najchętniej zastanawiać się pisarze nasi,  ju ź  
podziwieniem. już  czcią dla tej nagłej a niespodzianie zabłysłej jasności ta­
lentów wielkich przejęci. — W iek  ten mało co znajdzie sobie podobny 
w znaczeniu i sile, a wiek to długi bo wiek cały. — W  złotym wieku lite­
ra tu ry  naszej wszystkie naraz siły zaczęły wzrastać i do męzkości przycho-

KRYTYKA.
H is to r y a  l i te r a tu r y  p o ls k ie j  rv z a r y s a c h  przez K  W l. Wójcickiego, 

cz te ry  tom y in S.majori, nak ład  i druk  G. Seuewalda r. 1845 i 1846. 
—  Pomysły do dziejów piśmiennictwa krajowego, czyli Zarys obrazu 
historycznego literatury polskiej od najdawniejszych az do naszych 
czasów, z pism p o d  ogólną nazw ą: Historya, literatura i  krytyka, 
przez Jana Majorkiewicza. — T o m  jeden  w ósemce duże j ,  nak ład  
autora .  1847.

(D alszy ciąg.)
Patrzy  na. nich okiem dzisiejszej obojętności, a przecież historyk faktów 

przeszłości wyprowadzać nie może z domyślnej przyszłości, bo p rzypu ­
szczamy, że historyk ten nie zna następstw. Mógłżeby np. ktokolwiek prze­
wiedzieć po zjawieniu się literatury Zygm untowskiej, że ta przebrzmi tak 
p rędko ,  że przejdzie w niesmak, w stagnacyą i odumarłość. Peryod ze­
psutego smaku nie jest wypadkiem koniecznym peryodu Kochanowskiego, 
będąc może naturalnem następstwem rozwinięcia się pierwiastków przed 
wieki w łono społeczności rzuconych. Peryod zepsutego smaku nawzajem 
nie był prawdziwym ojcem literatury Stanisławowskiej, jak ta nie konie­
cznie wywołać mogła późniejsze w piśmiennictwie wypadki i kierunki. Jako 
h is torya ,  wszystko to wytłumaczone, bo się stało: jako naturalny bieg 
wypadków, naturalnym wcale się nie zdaje. — Literatura Stanisławowska 
jakimbądz jej charakter i znamię, powinna być uważana jako wskrzeszenie 
gustu  dobrego i języka poszarpanego makaronizmami. Jeżeli treścią tej li- 
tera tury | nie są pierwiastki czysto swojskie, to zawsze pod względem j ę ­
zyka ,  jest ona krokiem dalej,  jest  ona postępem. Nikt niezarzuci Trębe- 
ckiemu mianowicie siły słowa i jędrności.  — Krasickiemu nawet więcej 
zfrancuziałemu niemożemy nieprzyznać, że język rozw inął,  okazał zwrot- 
nośc jego i lek ość , nie mówiąc ju z  o innych nie tyle wydatnych znamieni- 
tościch. O Felińskim, k tóry  zapewne przy dzisiejszym zwrocie li teratury



468
dzić Cala tg epokg do b rze ,  b o  faktycznie p rzedstaw ił W ójc ick i  w  ża ry -  daleko nam na tej drodze od celu! N iewłaściwość s tosunków  i okoliczności
sach l i te ra tu ry .  N iepom iuął żadnego znakomitszego imienia na jakiejbądź niezawisłych od po jedynczych  cz łonków  n a ro d u ,  głód i ngdza z ty lu  s t ro n
drodze  um ys ło w eg o  życia  jaśniejącego. W szys tk ich  są  k rótkie  biografie naraz uderzająca na rodz iny  demoralizują  w sposób najsm utnie jszy  społe-
i  sąd o nich w  sposób do s tęp ny  objawiony. Liczne w yciąg i z dzieł nie czeństwo nasze — ła tw o  sig o tćm przekonać z boleśnem wrażeniem p rze ­
raz  rzadkich obeznają  tak  czytelnika jak  uczącego sig z duchem i charakterem 
każdego p isa rza ;  co braknie  w  teory i w y k ła d u ,  w  w yjaśn ien iu  znaczenia, 
k tórego  z w y ż sz y c h  t a le n tó w , to sam p rzyk ład  z dzieł jego przy toczony  
dopełnia. Ogólne postrzeżenie nad tym  okresem w począ tku  drugiego to ­
m u  zam ieszczone, niezaspokajają naszych  w y m a g a ń ,  a to  dla tego jedynie ,  
że  nie dość ściśle z danym czasem i treścią epoki są  połączone. W ójc ick i 
m ó w iąc  o świetnej epoce Z ygm un to w sk ić j  li te ra tury , nie może pow strzy m ać  
s w e g o ,  aby  nie w e jrz a ł ,  co sig w  dalszych epokach stało. W s p o m in a  tu
0 Jezujckiej i S tan is ław ow skie j  i o najpóźniejszej li teraturze. B łąd  to
1 grzech przeciw  teo ryo m  wszelkim h is to ry i .  Nie należy w yprzedzać  czasu 
i mieszać następstw , n iezapoznaw szy  sig dobrze z p rzyczynam i i źródłami. 
M ów iąc  o l i teraturze Z y g m u n to w sk ić j ,  w ypada  z całą miłością i w spółuczu-  
ciem przenieść sig w  epokg je j i w  niej pozostać ,  póki n iew yczerp ie  sig 

p rzedm iot.
(D okończen ie  nastąpi.)

Sporny ochrony dziateh.
(N adesłano).

chodząc ulice naszego miasta : skw ierk  dzieci zg łodnia łych i z ep su tych ,  i  
pisk matek zdem oralizowanych i dem oralizujących na o d w ro t  sw e  dzieci, 
podobno najczęściej owoce grzechu  i b ezw styd u  najoczywiściej nas o tem 
p rzek on yw ają .  Dzieci te kłamać sig źebraczką n a u c z ą , w  tej akademii 
w y s tę p k u  i zbrodni — a że stare p rzy s łow ie :  K to  kłamie ten  kradnie ,  sp ra ­
w dza sig i dz is ia j ,  w y p ad a  z tą d ,  że dzieci źebraczką poczyna jące ,  w ię­
zieniem kończą.

N adm ienim y prócz te g o ,  że to w ytęp ien ie  uczucia moralnego na k łam ­
stw o  i k radzież ,  na zawiść i s am o lu bs tw o ,  tak p rzys tępn e  w ad y  w  tem 
żebrac tw ie ,  ja k  najszkodliwiej działa i na inne s t ro n y  życia um ysłow ego  
i fizycznego. Nie na d om y s łac h ,  ale na doświadczeniach sum iennych  pole­
ga jąc ,  tw ierdz im y , że na johydnie jsza  wszeteczność w  jam ach n ędzy  ma 
sw e źród ło  i stek p lug aw y . —  W ie le  się dzieje w  w sp ie ran iu  klass u b o ­
g ich ,  to w a rz y s tw o  miejskie dobroczynności znaczne rozw inę ło  tej z im y 
dzia łan ie ,  to w a rz y s tw o  dam pod  p rzew odnic tw em  h rab in y  D z i a ł y ń s k i e j  
chorym  p rzysz ło  w  pomoc z p raw d z iw ie  poświęcającą sig troskliwością ,  
ale bo da jbyśm y sig nie m ylil i ,  tw ie rd z ą c ,  że ani jedno  ani drugie  niezdoła 
w y d źw ig n ąć  n ęd za rzy  z nędzy  i zb rodn ia rzy  ze zbrodni. Ludziom dziś

K to b y  w  naszych  czasach chciał sie zbytkiem ośw ia ty  uw odzić  a łudzić zdem oralizow anym  trzeba  w y drzeć  z ręk u  ręko jm ią  demoralizowania p rzy -
p różnem  ogólnego je j  postgpu marzen iem ; te nb y  w  obecnych stosunkach szłych pokoleń  -  trzeba  im w ydrzeć  ,ch d z .e e .  W  ty m  k te ru n k u  działa
L d u  i nędzy  miał najskuteczniejsze na chorob liw e  sw e w yobrażen ia  lekar- to w a rz y s tw o  nau ko w ej pomocy, a wigcej jeszcze zbhzone do nędzy  ogolnej
f t w o .  Ludność miast od ro k u  do ro k u  zw iększająca  się mianowicie w  klas- to w a rz y s tw o  opiekuńcze dom ow  ochrony . T o w a r z y s tw o  opiekuje  sig czte-
sach ,  w  k tó ry ch  n iedostępne  p raw d z iw e j  cyw ilizacyi św ia t ło ,  zdaje się ro- ry s tu  przeszło zie mi w  cz erec oc ronac w  o zn an iu ,  a y
kow ać jeszcze sm utn ie jszą  p rzyszłość . N iepojęte  przytera  dla nas dotych- n iejszy  sposob poc.ągnąc do siebie dz.ee. w  największej nędzy  pogrążone,
czas i n ieprzejrzane  jeszcze zm iany  w  społeczeństwie zachodzą ,  nabierające jes t  okolicznościami z m u s z o n e , po ją c  sig i c  w yżyw ien ia .  c o n y  a
s iły  o ty le  coraz w ięk sze j ,  o ile m no ży  sig massa tym  popędem poruszana, te r i i ,  na  R y b a k a c h ,  now o o tw orzona  na l . e k a r a c h i  w  dom u Dz.ałynskich,
B y ł  czas gdzie s ta ty s tyk a  i ekonomia poli tyczna zasadzała szczęście naro- ju ź b y  cz te rys tu  ludziom zapew niły  mora ne w yposażen ie  uc a , ju z  y
d ó w  na zwiększającej się liczbie ludnośc i,  ale n ik t  nie  zapy ta ł  w tedy ,  co ry s ta  dusz  w y rw a ły  zatraceniu doczesnem u i wieczności; g d y b y  zas środki 

. - * J * . . . . . .  ■ , __ i  „i,. ; oir Kino-;® mn<4vhv w v m k n a c  z małvch zaw iazkow

dnich i późnie j  n a w e t  jeszcze kościół tak p rzem ożny  w y w ie ra ł  w p ły w  na 
całe to w a r z y s tw o ,  że t rzy m ając  ludzkość w  patryarcha lne j jed no śc i ,  nie 
dozw olił  żadnych  odszczepień ni w  zdaniach ni w  spo łeczeń s tw ie ,  k arby  
karności często su row ej ściśle w s t r z y m y w a ły  roszczenie p ra w  indy w idu a l­
ny ch  na kosz t  ogółu  i silnie dz ia ła ły  na w zajem ne u trz y m y w a n ie  i w spie­
ranie  sig klass w szystkich . J ak  sklepienie go tyckiej ś w i ą t y n i , um iały  w szy ­
stkie w a r s tw y  spo łeczeństw a  w  kościele chrześcijańskim w łasn ym  ciężarem 
u tr z y m y w a ć  sig w za jem nie ,  ty lko  w ładze  z Boga dane kap łańs tw a  i cesar­
s tw a  lub k ró les tw a  jak o  w ieże ty ch  tu m ó w  średniow iecznych  w ys trze la ły  
k u  niebu w skazu jąc  w  wieczności sw ój cel i n ieśmiertelną nagrodę przem i­
ja jący ch  zachodów . Św ię te  i szczytne b y ły  w ted y  kościoła d ą ż n o śc i , acz­
kolwiek nik t  nie zapo m ni ,  że sługi jego  nader  często nie zrozumieli sw ych  
p rz o d o w n ik ó w  dążno śc i ,  szukając  raczej dla siebie w y g o d y  lub chw ały  
próżnej,  jak  dla ogółu  zbawienia i szczęścia. Ale te wieki minęły. Kościół 
przes ta ł w y w ie rać  p rzew ażn y  na dzieje na ro d ó w  i ich społeczeńskie s to s u n ­
k i w p ły w ,  jak i  mu b y ł  p o w ie rz o n y  d aw n ie j ,  a ludzkość została bez kleju, 
k tó r y b y  a tom y łącz y ł  w  całość i rozpada sig jako  ru in y  zburzone j tw ie r -  

R ozprzggają  sig w ę z ły  r o d z in n e , pa tryarcha lne  zaufanie zniweczone,

je j szukać p rzy na leży  nasam przó d ,  tu ta j s i ę  j ą  na jpew nie j zna jdz ie ,  tu taj 

najbujniejsze w y d a  owoce.
Ale w ś ró d  ty lu  zabiegów opieki ogół nasz zdaje sig w  miarę wielkości 

zadania zawsze oboję tny . Materialne ś r o d k i , k tó reb y  najła tw iej znaleźć się 
p o w in n y  tam, gdzie chodzi o los brata i b liźniego, o jego los doczesny i za­
chowanie du szy  jego  w  świętości m ora lne j ,  kończą sig w  tow arzys tw ie .  
Z asoby  daw norocznie  w yczerpnig te  , składki n iedochodzą ,  obiecane w sp a r ­
cia n iew p ływ ają .  T o w a r z y s tw o  sig jako tako  ostaje  dotychczas dawaniem 
kon ce r tów  i loterią. I w  obecnym czasie za jm ują  sig op iekunki dom ów  
och ro ny  lo te r ią ,  aby  nakarmić g łodne sieroty, napoić pragnące  dzieciny, 
w y rz u tk i  nagie społeczeństwa p rzyodziać ,  aby  przedew szystkiem  zabezpies 
czyć ich dusze przed  zaraźliwem pow ietrzem  zgorszenia i zepsucia; dać 
is to tom ludzkim a naw półzdziczałym  po znać ,  że one są  s tw orzone  na obraz 
i podobieństw o Boga! M atk i,  co wasze dzieci kochacie! m y  w  imieniu tych  
d robnych  is to t do was przem aw iam y, zajmujcie się pamięcią o nieszczęśli­
w ych  dziateczkach i w esprzyjc ie  przedsięw zię tą  .loterią tak przez  dostawianie  
do opieki fantów ja k  umieszczaniem bile tów! Dziewice naszego na ro du !  
przemóżcie w y go dę  p racą  dla ubogich dziatek — dla braci i s ióstr  w B o g u ! 
Im niew olno  żebrać — nie w s ty d źm y  sig żebrać za n ich! W y c ią g a m y  więc

d zy
p o w a g a  sw ój u ro k  s trac iła ,  każd y  sw y ch  ty lko p a t rz y  za m ia ró w , sw ego l vr * i , l • ■
p y ta  przekonania  i sw oje  p ro pag u je  opinie. M usiałoby więc w  takim rzeczy  żebrzącą  do naszych  an i amen rg g .^  a oa e ac i serwan ac n a ­
stanie  p rzy jść  do w yuzdane j anarchii i do szalonego bezrządu ,  g d y b y  ludz- szych znajdzie się niejedna sko ru p  a p różnu jąca  — niec ze ona na armi 
kości nie w p row ad z ić  w  tó r  tego p rzek on an ia ,  że wolność sig opiera  na i napoi głodnego dajcie j ą  na o te r ią .  gee wasze może w  c wi ać u- 
na  p rze łam an iu  indyw idualnej sw y w oli  a naginaniu je d n o s tk o w y ch  sk łon- gich bezczynności w y dzie rzga ły  co u misternie uszy  y  — o aj®ie 0 na 
ności do ogólnego d obra  i ogólnej w o l i , do praw a. T en  rzeczy p o rządek  św iadec tw o ,  że żałujecie b iednych  n.ety lko w zdychaniem  proznem , skargą, 
w eźmie k ie runek  d z ie jów  n ow oczesnych ; ale jeżeli nie chcemy, aby  o trzą -  ale i miłosierdzia uczynkiem ! ^  K tos pow iedz ia ł ,  ze i szklanka podanej 

śnigcie sig z bezpośrednie j pow agi dawniejszego ż yc ia ,  uprzedziło  obudze­
n ie  przekonania  o konieczności p raw nej w ładzy  i rozsądnego  posłuszeństw a ,  
dąży ć  k u  tem u  należy, by  ośw iatę  rozprzestrzeniać w  jak  najrozleglejszych 
zakresach i w  sposób  t a k i , aby  nie tylko rozsądek sig kształcił i u m y s ł  
wiadomościami zbogacał ;  ale a b y  zasób wiadomości podanych  b y ły  posadą  
moralnej tęgości cha rak te ru  i szlachetności uczuć serdecznych. Ale jakoż

w o d y  bez nadg rod y  niebgdzie!
U praszam y przeto  o składanie tych  fan tów  na ręce dam do to w a rz y ­

stw a  ochron należących, to j e s t :  P a n i  Z i o ł e c k i e j ,  Ł u s z c z e w s k i e j ,  
M a t e c k i e j ,  K r z y w d z i n s k i  e j ,  R e m u s ,  K o r s a k ,  T h i e l ,  R y -  
m a r k i e w i c z o w e j ,  Z a w a d z k i e j ,  S o b e c k i e j ,  K o n a r s k i e j ,  K r a -  
m a r k i e w i e ż o w e j ,  G ą s i o r o w s k i e j ,  S a r n e c k i e j  i B u k o w i e c k i e j .

Skład towarów 
fler*a Hoenigsliergera

w  r y n k u  i n a ro ż n ik u  W r o n i e c k i e j  u l icy  9 L  
s p r o w a d z o n e t n i  *  n a j u o w s j . e ^ o  jar*
ntarkii walaeg# Lipskiego w  naj
lep sze  g a tu n k i  z a o p a t r z o n y ,  p o le c a  p ię k n y  w y ­
b ó r  f r a n c u z  k i c h  b a ty stó w , suknie 
je  wełnianego muślinu, Voile tin 
l¥or€f i t .  d. w n a jm o d n ie jszy c h
Wzoracll p o  c e n a c h  n a ju m ia r k o w a n ie j  u s t a ­
n o w io n y c h .

S z a n o w n e j  P u b l ic z n o śc i  d o n o s im y  uniżenie ,  

iż t e g o r o c z n e  s t r z e l a u i e  k r ó l e w s k i e  n a  

Z ie lo ne  Ś w ią tk i  w  d n iu  2 3  b. ro. się ro z p o c z n ie ,  
a 30. b. ni. się u k o ń c z y .

Z a p ra sz a m y  za razem  a m a to r ó w  d o  o d b y w a j ą ­

cego  się to w a rz y s k ie g o  s t rze lan ia  na ju n iżen ie j .  

R o z p o rz ą d z e n ia  w  ty m  w zg lęd z ie  w iszą  o d  dnia 

dz is ie jszego  w  nasze j  s t r z e ln ic y  d o  p rze j rze n ia .

P r z e w o d n i c y  s t r z e l e c k i e j  g i e ł d y  
P o z n a ń s k i e j .

Ceny t ar g o w e
w m ieście

P o z n a n i u .
Ta l

od
■ >e».

do
|t »1. ari fen

P s z e n ic y  szefe l  . . . 1 __ — 4 17 9
Z y ta  d t ......................................... 3 25 7 4 2 3
J ę c z m ie n ia  d t .  . 2 24 5 3 3 4
O w s a  d t ............................... 1 2 3 4 l 2 8 11
T a ta r k i  d t ................................. 2 21 1 2 24 5
G r o c h u  . dt. 4 13 9 4 22 3
Z iem niakó w  d t .......................... 1 5 7 1 12 3
S iana  c e t n a r ......................... --- 2 2 6 __ 27 e
S ło m y  k o p a ......................... 7 15 — 8 15 —
M as ła  g a r n i e c ......................... 2 — 2 7 6
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